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Wojna Austrii z Włochami.
Ka francie rosyjsiio-aiistiplio- 

n t e m i c c b i m .
?.'Ł SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZFLNEGO 

WODZA.
Oficjalnie 11/24 V.
W  r e j o n i e  s z a w e l a k i m  w o jsk i  nasze 

zajmują na znacznej przestrzeni linję izeki Win- 
oawy, Werny i Dubissy . W  dolnym biegu o- 
statniej nasz front znacznie posunął się na 
zachód.

W  G a l ic j i  zniewoliliśmy nieprzyjaciela do 
przejścia s topniow ego do obrony  praw ie na 
caijyn froncie. W  niektórych tylko odcinkach 
koło W archołów , Podwolina i H u ssak o w a  nie
przyjaciel 9 /22 p róbow ał bezskutecznie nas a -  
t ikować.

Rozpoczęta p rzez  nas  w  nocy  na 9/22 V. 
ofenzywa wzdłuż lewego brzegu Dniestru
rozwijała się  w. ciągu nas tępnego  dnia  ze zna
cznym sukcesem  bez względu na "nieprzyjaciel
skie kontrataki. O panow aliśm y po walce N o
we i Stare Burczyce, również wsie Czernichów 
i D o ło b ó w  oraz  o .ę ść  wsi O strów , przyczem 
w ciągu doby  wzięto zwyż 2.200 jeńców z 40 
oficerami, kilkadziesiąt karab inów  m aszyno
wych i wiele rozmaitej wojennej zdobyczy.

W rejonie ządniestrzańskim cisza. — 
Tylko pomiędzy C.zeczwą a Łom nicą  nieprzy
jaciel w  nocy na 10/23 V. napróżno  p róbo
wał nas  a takow ać.

(W indaw a a lbo  W enta w yp ływ a  z jeziora 
Ł abunow o w  pow. szawelskim, uchodzi do 
morza Bałtyckiego  pod W indaw ą. —  W a rc h o 
ły i Podwolina na południe  od Niska, na le
wym brzegu Sanu. —  Burczyce stare  i nowe 
w pow. Samborskim. —  Czernichów, Ostrów, 
D o ło b ó w  w  p o w . rudeckim ).

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH, 
według „Armiejskie&o Wiestnika“

10 (23) maja.
5./18. V. Niemcy atakowali niektóre finisze 

sekcje. W szystk ie  ataki zostały  odparte, przy- 
czem na jednym punkcie Niemcy pod o&nicm 

■ zostali zmuszeni do ucieczki. W  rejonie Pnikut, 
mimo wielkich strat, udało się 2 rotom przeci
wnika dostać się do naszych okopów, ale za- 
pornocą w ykonanego kontrataku ro ty  zostały 
częścią zniesione, częścią wzięte  do niewoli. 
O godz. 4 rano 6./19. V. a ta k  został na tej sekcji 
powtórzony. Nasze oddziały, przepuściwszy 
szeregi nieprzyjacielskie na bHski dystans, p rzy 
jmy ie gęstym ogniem. Przeciwnik, zos taw iw 
szy  masę trupów, w  nieporządku cofnął się. 
6,/l9. V. z powodzeniem napieraliśmy na p rze
ciwnika w  rejonie Hussaków—Tomanowice, 
mimo huraganowego ognia nieprzyjaciela; 
szczególnie w ostatnim ounkcie 1, \ S./20. i 21. 
V. w niektórych kierunkach posuwaliśmy się

z powodzeniem naprzód 7./20. V. wzięliśmy 741 
jeńców. W  rejonie Stolcin arty leria  nasza około 
5 godziny popołudniu d. 7.,'20/ V. rozprószyła ba- 
taljon niemiecki. P ró b y  atakowania w  ciągu 
dnia n iektórych naszych oddziałów nie miały 
powodzenia. W  nocy na 9./22. V. po zaciętej 
walce zajęliśmy wieś O strów  i sąsiadujące za 
rośla. W  czasie tych a taków  przeciwnik poniósł 
wielkie s tra ty . Tutaj wcięliśmy dc niewoli 200 
żołnierzy i 3 karabiny maszynowe. Rano 8./21. 
V. wzięliśmy wieś Burczyce now e w zgórza 
292 i 374, przyczem  wzięto do 500 jeńców. 
W  wielu kierunkach nasza ofenzywa w  ciągu
9.122. V. z powodzeniem rozwijała się w rejonie 
Koniuszki—Dołobów. Nasze opancerzone auto
mobile ostrzeliwały flankowym ogniem okopy 
przeciwnika. Tutaj wzięliśmy koło 200 jeńców 
i karabiny maszynowe.

W  kierunku na M ezó-Laborcz w  nocy na
6./I9. V. w  rejonie Bani, austriackie wojska kil
kakrotnie a takow ały  ra sze  oddziały, próbując 
p rzerw ać się. W kierunku na S try j  wszystkie  a- 
taki odparto z wielkiemi dla nich stratami. 
W  rejonie Choziejów—Jaworów' nocą przeci
wnik zbliżył się do naszych okopów' na odle
głość stn kroków, ale o świcie 7./20. V. zestal 
odparty  naszym ogniem z wielkiemi stratami. 
W  rejonie Ncudorf o 7 rano 7./20. V- przeciwnik 
w ykonał atak, odparty  naszym ogniem ,. p rzy 
czem wzięliśmy 100 austriackich i niomicikich 
jeńców. Niektóre rasze  oddziały przeciwnik o- 
strzeliwał energicznie ogniem ciężkiej artylerii 
W  ciągu 7. i S./20. i 21. V. przeciwnik uparcie 
a takow ał niektóre nasze sekcie, ale wszystkie  
ataki zostały odparte naszym ogniem, przyczem 
w  rejonie Z aw adow a wzięliśmy do nidwoli o- 
statki 2 rot, 2 komendantów rot, trzech kade
tów  i 177 ż o k ie rz y .k'8./i21. V. w  rejonie Słońska 
przez ca ty dzień toczyła się zacięta walka. 
Przeciwnik parę razy ponawiał ataki, miejscami 
podchodził na 40 kroków  do naszych stanowisk 
ale ogniem i kontratakami został odparty. Za 
noc na jednej sekcji wzięliśmy do niewoli 17 
oficerów i 640 żołnierzy. Około 4 godzi; y rano
9.122. V. przeciwnik a takow ał nas w  rejonie Do
liny. Atak zo.-Tal odparty. W rejonie za Dnie
strem 6./19. V. nasze oddziały, mimo bardzo za
ciętego oporu, prow adzą  dalej ofenzywę w  r e 
jonie Tłumaczek. Naszym oddziałom w ypadło  
forsować rzekę w wielu miejscach po szyję w  
wodzie pod energicznym ogniem przeciwnika, 
zajmującego silną, uprzednio ufortyfikowaną po
zycję. 7.120. V. próba nieprzyjaciela atakowania 
niektórych naszych oddziałów w rejonie rzeki 
P ru t została odparta z wielkiemi dla niego s t r a 
tami. 9. 22. V. przeciwnik ostrzeliwał ogniem 
artylerii rejon Ja w o ró w —Dolina.

P io trog ródP  VT. 11 '24 V. Niemiecki sztab g e 
neralny. s traciwszy wszelkie poczucie m iary  w  
w ym yślanych przez siebie doniesieniach oficjal
nych. nic zna żadnych granic w  dążeniu do o- 
kłamywanin i:a rachunek przeciwników. Przeli
czając trofeie walk galic.. Niemcy nie zadają so
bie naw et trudu uprzedniego porozumienia się 
z Austriakami i podają sprzeczne cyfry. Niepra
wdopodobna dla niemieckich czytelników wia

domość o tein, że niemieckiemu rozszerzaniu si$ 
na Sanie Dostawiono granicę, niepizyjaciel sta-, 
ra  się złagodzić w  swojem oficjalnem aoniesie-, 
niu ciekawym, oszczerczym wym ysłem , że na 
wschód od Jarosławia wzięto do niewoli Ro
sjan uzbrojonych w dębowe patki zamiast kara- 
binów.

o  w i e l k i e j  g a l i c y j s k i e j  b / t w i e .
, Piotr. K.“ opisuje porządek, w  jakim usta

wiły się wojska austro-niemieekie .- przed roz
poczęciem w  dniu 13 maja wielkiej galicyj
skiej bitwy.

Na lewym  brzegu Wisły I austriacka armia 
Dankla (3 korpusy).

Na praw ym  brzegu W isły  od Tarnobrzegu 
do ujścia W isłoka - now a niemiecka armja
(5 korpusów).

Od W isłoka do górnego Sanu w  rejonie 
przemyskim II armja austriacka arcyks. Jó
zefa (5 korpusów).

Ot Saną do D rohobycza III austriacka 
! armja Boroewicza (10 k o rp u só w ) . .

Od D rfjrobycza opodal S try ja  dc Doliny 
niemiecka armja Lin-zingcna (6 korpusów).

Od Doliny nad P ru tem  ao Czerrfiowiec IV 
armja austriacka Pflanzera  (5 korpusów).

Razem 1,500.000 żołiiieizy i 5.500 armat.
Z przebiegu pierwszych czterech dni bit

w y  wynika — pisze „Piotr. Kur * — że lew y  
brzeg Wisły i front bukowiński tw orzą  tylko 
zasłony, złożone z Austriaków. Pod P rz e m y 
ślem również stoją Austriacy. Zadaniem zaś 
dwóch niemieckich armii przed Jarosławiem i; 
na szlaku stryjskim, jest okrążenie re jonu’ 
przemyskiego.

W wielkiej bitwie w okolicy górnego bie
gu Wisły i Sanu — pisze „Now. W rem .“ — no- ‘ 
w ą fazą, k tóra  musi rozstrzygnąć kwestję w ła 
dania przepraw am i przez San, jest pujawienie 
się rosyjskich wojsk na lewem skrzydle Niem-. 
ców, od ujścia Sanu po Nisko.

Pojawienie się tutaj rosyjskich wojsk po
zbawiło Niemców wszelkiej nadziei, że rzeka ' 
W isła będzie zabezpieczała ich p rzepraw ę przez- 
San i że W isła będzie osłaniała niemieckie le-. 
we skrzydło. W ojska rosyjskie zajęły tam  po
zycje, groźne dla wojsk niemieckich, k tó re 1 
p rzepraw iły  się Drzez San

Przepraw ienie  się znacznych niemiecko-au— 
strjackich sił na p raw y brzeg Sanu, dało im 
możność umocnienia się w  okolicy Ja ros ław ia  i 
Sieniawy, t. j. zajęcia fortyfikacji przed m osta
mi. Niemcom powiodło się naw et zgromadzić ' 
szybko znaczne siły na p raw ym  brzegu Sanu,'

Cały plan na tarczyw ego nacisku Niemców 
w okolicy Jarosławia polega na mylnej racnti-, 
bie; iż wojska austro-niemieckie muszą osiąg- 
nuąć sukces na DOłudnie od Przem yśla , inaczej. 
Niemcy musieliby wszelkie sw e posunięcie s ię1 
koło Jarosław ia  uważać jako więcej niż ryzy
kowne.

Duże znaczenie ma cały front na południe 
i wschód od Przem yśla , gdzie operacie koncen-.. 
trują się w d w u 1 kierunkach.

Jedna silna grupa austro-niemiecka posuw a
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isię w  kierunku na 45-wiorstowy front Prze-  
imyśl — rzeka Strwiąż, druga jeszcze silniej- 
,sza, na 75 w iors tow y front Drohobycz—Dolina. 
P ra w e  skrzydło ich osłania arnija bukowińska. 

-Wogóle dyrektyw a, w edług której Niemcy kie
rują sw e główne uderzenie, zmierza prosto na 

(przełaj, między Przem yśl a Lw ów . Ale po- 
•myślne strategiczne położenie rosyjskiej armji 
r a  froncie Drohobycz—Dolina z bukowińskim 

.oddziałem, zasłaniającym lewe skrzydło  tej 
armji, paraliżuje i tu w szelką inicjatywę nie- 

jmiecką. ___________

R o p  fnosSiG-angioL-niEtnieck
Londyn PAT. 11/24 V. Świadek, stojący przy 

angielskiej głównej kw aterze, donosi pod datą
8. V.: Nasze działania w ciągu pierwszej poło
w y  tego tygodnia byiy  skierowane praw ie w y 
łączni e do umocnienia i rozszerzenia sukcesu, 

'osiągniętego 3. V. Terytorjum  zajęte p rzez nasze 
jwojska przedstawia się w formie dwu wycięć 
na terytorium nieprzyjacielskie. Jedno wcięcie 
znajduje się na południe od Richbourg—Lavois, 
drugie na północ od Saint—Hubert. Celem ope
racji 4. V. było stworzenie połączenia między 
obiema sekcjami. Nasze działania były  w  tym  
sensie pomyślne. Nasze wojska a takow ały  nie

przy jac ie la ,  k tóry zajmował przestrzeń mięazy 
wcięciami z północy i południa i stopniowo w y 
parły go ze wszystkich jego transzej. Naciskani 
z trzech stron, wzięci pod k rzyżow y ogień i bez 
p rzerw y  zarzucani bombami, Niemcy nie ostali 
się. Więcej niż 300 ludzi poddało się. Kiedy na
sze wojska połączyły się, odparły nieprzyja
ciela jeszcze bardziej na wschód, zmuszając go 

■ do cofania się z pozycji na pozycję. Kolo ierm y 
,Cour la Vois odbyła się straszna  scena.
- W  czasie zaciekłej walki resztki batalionu sas
kiego, k tóry  pośpiesznie sprowadzono z półno
cy i w ysłano  do walki, postanowiły poddać się 
w  całe? masie i skier w a ły  się do naszych oko
pów. Nie rozumiejąc tego ruchu nasza piechota 
zasypała  ich gradem  kul. P aręse t  pozostałych 
przy życiu zatrzym ało  się. rzuciło karabiny i 
podniosło ręce w  górji, przyczepu, jeden  z nich 

'w ym achiw ał białą chustką. Jak  tylko piechota 
* iifuska, znajdująca się na północ od tego miej

sca zrozumiała, o co Lasom chodzi, o tw orzy ła  
szybki ogień na skrzydło  saskie. Widocznie 
wiadomość o fakcie zaszłym tutaj podano tele
fonicznie pruskiej artylerii, k tóra  znajdowała się 
na wschodzie i ta nagle o tw orzy ła  ogień na 
pułk piechoty saskiej. Ten połączony ogień 
większość Sasów w kró tce  zniszczył. Ze w sz y s t 
kich scen wojny nie hyło prawdopodobnie ba r
dziej wstrząsającej. M asa żołnierzy w szarych 
szynelach stała z podniesionemi w  górę rękami 
w śród  zabitych i umierających, zabijana w o- 
czach piechoty angielskiej przez w łasnych  to
w arzyszy .  Okoliczność, że ofiarami tego zabój
s tw a  byli Sasi, wyw olała szczególny żal na
szych żołnierzy, gdyż Sasi byli zawsze bardziej 
szlachetni i mniej okrutni, niż P rusacy  i B aw ar-  
czycy. Pod każdym  względem wrogowie to 
bardziej szlachetni.

Koło południa prawię cały front nieprzyja- 
‘ cielskiej pozycji długości 2 mil został przez nas 
zajęty.

Paryż. PAT. 11/24 V. o  godz. 7 wieczorem 
aeroplan niemiecki, ozdobiony znakami fran
cuskimi przeleciał nad Paryżem  i rzucił trzy  
bomby. Aeroplan uciekł przed ścigającymi go 

\ lotnikami francuskimi.
Londyn PAT. 11/24 V. Barka „Angolo1', p tyną- 

' ca z Hull, została zatopiona w piątek na morzu 
’ Północnem, prawdopodobnie przez minę. Za- 
'  łoga, która  przeszła na łódki, została wzięta 
’ p rzez parowiec norweski, k tóry ją wsadził na 
' barkę, płynącą do Hull.

Londyn. (PAT.) 7/20 V. Traulor „Chryso- 
’l i the“ , klóry szedł z Hull, został zatopio y 
■przez niemiecką podwodną łódkę o 10 m l  od 
* przylądka K inerda na moizu Północnem. Za
łogę ocalono.

OBCHODŹ ; \ I E  SIE Z JENTAMI 
W  NIE /  CZECH

W skulek skarg na złe obchodzę ie się 
, Niemców z jeńcami zwrócił się „ 'L m p - "  pa- 
4 ryski do amerykańskiego posła w Berlinie (jb-

rarda z prośbą o wyjaśnienie na podstaM e
obejrzenia obozów koncentracyjnych.

Gerard doniósł m. in . : „Obchodzenie s 'ę
z jeńcam i w jennymi w Niemczech nie jest 
gorsze niż w Anglii. O betn ie  żyje tu  ponad  
800 ty^. jeńców. Specjalne \ omiesr.c enie urzą
dzono dla Indusów i m u zu łm anów ; Francuzi, 
Belgowie i inni mieszczą się razem ". (Od. N.)

PO M Y SŁ  P IW O W A R A  BERLIŃSKIEGO.
W łaściciel licznych p iw iarń  berlińskich 

Aschinger wypieka obecnie zamiast chleba jo d  
sprzedaw ane u  niego k n a p k i i  „bulterbrody" 
placuszki miękkie z mieszaniny mąki kartofla
nej i kukurudzianej. „Soziale P ra x is“ donosi, 
te  przepis na w yrób  tych  placków, wolnych 
od kontroli chlebowej, s tanow ią tajemnicę 
Ascbingera. (Odess. Now.)

NA PRZEDNÓWKU.
Roztrząsając przyczyny kryzysu ekonom i

cznego w artykule p.  n. „Co będz e dalej?", 
tak pisze między innemi „W iedeński Kurjer 
Po lsk i* :

„Nasi sąsiedzi urządzili się u nas ze wszel- 
kiemi wygodami i, według wszelkich oznak, 
zapornn eli o naszem Linieniu, Zabierając, lub 
w yrażając się delikatnie;, „r kw irując" n a  po
trzeby swojej armji zapasy żywności, nie za 
stanaw iają  tig nad k w estją :  czy nie jes t  po- 
tizeony cideb także dla naszej armji, przele
wającej krew  na polach Bukowiny i na  oto
kach Karpat, oraz że n a r ,  cośrny poza  sferą 
działań wojennych, nie papierek, lecz ehleb 
jest  potrzebny  t.o istnienia. Z wszystkich n a 
szych prowincji jedne tylko W ęgry potrafiły  
dbać o w łasne interesy i nie wydał t ze swoich 
spichrzów ani jednego k logram a zboża".

PO W SZ E C H N A  SŁUŻ PA W O JSK O W A  
W  ANuLJ*.

„Rjet-z" don si, 'te  now y gabinet angielski 
pizedstaw ił parłam  nitowi jako  p ierw szy swój 
wniosek, p ojekt ustawy o w prow adzeń  u  w 
Angiji obowiązku powszechnej s.użby w oj
skowej.

W O JE N N E  K / R Y K  AT U  Y
Paryski „Je sais tou t"  wydał album kary

katur z obecnej wojny. Album jest ze Jaw ione  
z ca ą bezstronnością, wł ś iwą francuskim 
hum orystom ; znalazły uwzględnienie także i 1 u- 
stracj • z „Muskcte *, „Sirhplicissimuaa” , „Lusti- 
ge Bla t  r “, „Kiadderadatsch" i i n . ,

Album ka k a ta r  rosyiik ich  Pem ja wyszło 
w Piotr ogrodzie

REZERWY NIEM CÓW .
Do jakiego stopnia w yczerpane  są rezerw y  

Niemców, widać z ostatniej oryginalnej polemiki 
między ,,Vo5sisehc Zeitung11 i gazetami austria
ckiemu Te ostatnie pomawiają Niemców o nie
przyzwoite  zachowanie się w obec armji au- 

, stro-węgierskiej, która, według ich zdania, na 
( sw ych  piecach poniosła cały  ciężar „uderze

nia Rosjan11.
W  odpowiedzi na to „Vossische Zeitung11 

wskazuje, żc ofiary, poniesione przez Niemców 
na ogólny ołtarz  germanizmu są większe. Niem
cy oddały armji 65 procent sw ych  studentów, 
gdy Austrja powołała  tylko 41 procent młodzie
ży z w y ższych  zak ładów  naukowych.

RYBY DLA ARMJI.
„Stokhohns Dagblad1' donosi, że Niemcy 

zakupują kolosalne ilości solonej ryby  na po
trzeby  wojskowe. Komisjonerzy rządu nie
mieckiego kupili w samych ty lko  fabrykach 
konserw  rybnych na Lofodach cz tery  miljony 
kilogramów solonych ryb morskich. Dla prze
wozu ich do Niemiec zafrachtow ano trzy  parów 
ce. Zakupno dalszych transportów  ryb  t rw a  
nieprzerwanie bez względu na znaczną zw yż 
kę cen ryb.

Ostatnie wiadomości.
Depesze Piotrogrodzkiej Agencji ielegr.

R zym . (PAT.) 11 (24) maja. Urzędów nie 
ogłoszono o godz. 3 rano;

W łoski kontrtorpedowiee w płynął do Por-
to-Buso, n a  granicy w łosko-austrjackiej i zbu
rzył w przystani dworzec 1 koszary i zatopił 
wszystkie łodzie m torow e w porcie.

Kontrtorpedowiec nie odniósł wcale uszko
dzeń, ani nie m ią ł s tra t  w  załodze.

Po stronie nieprzyjacielskiej zabito 2 oso
by, pojm ano w  niewolę 47 lud/i .  w tej iiczbie 
oficera i 15 podoficerów. Przewieziono ich do 
Wenecji.

Dodatkowo donoszą, że dw a  nieprzyjaciel
skie aeroplany, które pojawiły  się rano nad 
W enecją, rzuciły  11 bom b; pociski te nie wy- ' 
rządziły poważniejszej szkody.

Przedsięwzięte natychm iast środki obrony 
powiodły się i zmuś ły nieprzyjacielskich lot
ników do ucieczki. Nieznaczne uszkodzenia, 
wyrządzone przez atakujące  nieprzyjacielskie 
okręty i aeroplany już  n ap raw  ono.

Nieprzyjaciel ogniem arm atn im  zatopił n ie
miecki parowiec, przebyw ający wr porcie An- 
cony.

(Porto  Buso, port austryjacki w zatoce 
trjes'eńskiej, w  okolicy Aqui!ei i Grado. Red.).

Rzym. (PAT) 11/24 V. Niemiecki am basa 
dor u dw oru  włoskiego, ks. Bulów i pruski 
poseł przy W atykanie  wyjechali o godzinie 9 
min. 30 wieczorem  z Rzymu wraz z całym 
personalem am basady  i posels tw :.

B aw arscy  po łowię przy W atykanie  i Kwi- 
rynale wyjechali z u rzędnikam i posels tw a o g - 
dżinie 9 min. 45 wieczorem.

R z y m  (PAT) 11/25 m aja . A r  o re ja  Stefani 
donosi: Niemiecki am basador  zw rócił  cię do
włoskiego m inistra  sp raw  zagrani zr.ych z pi
smem, w którem oznajmił, że na wieść, 
iż W łochy od dnia dzisiejszego uw aża
ją  sie za będące  n a  stopie wojennej z Austro- 
W ęgrami, polecono mu pro ić m n i r b a  o w - 
danie paszportów. Z taką  sam ą  p rośbą  zw ró
cił się do minis ra poseł bawarski.

P a ry ż  (PA.T) l l .  (24.) V. W ieczorny  komu
nikat oficjalny. Na przestrzeni między N ieupor- 
tem a Y, re > uporc  yw ą  walkę artylerji w y
w ołał : omyślny ogień naszr-j ciężkiej a r  yle ji 
na d ki Gaverend, na połudfj^pwy z.aęh^ij.-od 
Ostendy.' v,

Na północ od Labasse w ojska  angielskie 
przypuściły  szturm  i posunęły  się naprzód. 
Niemcy na północ od N euville -S 'dn t Yaast 
próbowali przypuścić  atak ba dzo znacznemi 
sił i; mi. ale ogień naszej artylerji  natychm iast 
ich za rzym ał i ponieśli ciężki.’ straty.

Otrzymane dziś uzupełniające wiadomości 
potwierdzają  doniosłe znaczenie wczoraj-zego 
naszego sukcesu  na  półn -cny-wschód od No- 
tre-D am e de Lorette. W  zaciętej w alce na  b a 
gnety znieśliśmy tu s taw ia :ące nam  opór o d 
działy nieprzyjacielskie i zdobyliśmy kilka ka
rabinów  maszynowych. Na reszcie frontu nic 
nowego.

L o n d y n  (PAT) 11. (24.) V. Marszałek pol
ny Fraic-.h donosi;  Ogniem naszej artylerji zmu
siliśmy dziś do mile enia trzy niemieckie ba 
terje. Jedną  z nich zniszczono pomyślnymi na  
,-zymi strzałami.

P iechota  niemiecka, na  wschód od Y p r t  
wczesnym rankiem  w ykonał i a tak  pod osłoną 
gazów tru jących  i ognia swej artylerji, która 
s !rz la ła  wówczas pociskami w ydającym i ga-* 
zy duszące.

Wojska nasze m usiały  opuścić  kilka oko-’ 
pów. Nieprzyjacielowi udało  się w  dwóch albfl 
w trzech miejscach w targnąć  w nasze szyki 
W alka  toczy się tu dalej, przyczem odebraliśmy 
części naszej pierwotnej linji.

Paryż . (PAT) 11. (24.) m a j e  NietmecJć 
aeroplan przeleciał nad północnem} dzielnica
mi P a ry ża  i rzucił bomby, które nie zrządziły 
szk-. dy.

GRECJA.
Ateny PAT. 1J/24 V. Choroba króla i w y d a rze 

nia polityki zagraniczni silnie trw ożą  opinię pu 
blićzną. Królowi uczyniono wczoraj operacją 
po której tem pera tura  doszła do 40 stopni. P o  
stanowiono w ezw ać  prof. Krausa. Dzisiaj tern 
pfiratura wynosiła  391°; wieczorem  37'7°.

SalonIki.PA T.il/24V .M inister wojny telegra 
fował do naczelników korpusów wojskowycłf
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że rząd grecki postanowił nie rozpuszczać r e 
zerw istów , pow ołanych w szeregi armii.

Hojna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAŻK1EJ.

Oficjalnie, 10./23. V
b./21. V. w  kierunku ku morzu t rw a  

w ym iana s trzałów. W  kierunku na W an  toczyła  
się w alka  między naszemi i turcckiemi w o jska
mi w  rejonie przełęczy: Hussagiaduk,

Oficjalnie 11/24 V.
D nia  9  22 V. na  froncie kaukazkiej armji 

znaczniejszych w alk  nie było.

A te n y P A T .i l /2 4 V .  Sprzym ierzeńcy  w  cie
śninach oczekują posiłków celem energicznego 
ataku. Rozpoczęło się lądowanie Wojsk na w y 
brzeżu azjatyckiem  cieśidn.

WŁOCHY.
A te n y P A T .i l /2 4 V . Komentując w ystąpienie  

Włoch, g aze ty  opozycyjne „ P a tń s “, „Etnos“, 
„Fstia", „Nea H e lh s “ rozpa tryw ują  to  w m ie
szanie się, jako w ydarzen ie  nadzw yczaj smutne 
z punktu widzenia greckich narodow ych  dą/.cń 
Na odw rót gazety  „Nea Chimera", „Nea ;sti", 
„Chronos“, „Em bros“ i „K ery“ uważają, że w y 
stąpienie W łoch nie może mieć bezpośredniego 
skutku na in teresy  Grecji.

Sztokholm PAT 11/24V. Z W iednia donoszą 
oficjalnie, że rady  gminne Trjestu  i Gorycji zo
s ta ły  rozpuszczone na mocy dekretu  cesar
skiego

O brona in teresów  niemieckich poddanych 
pozostałych w e Włoszech, będzie pornozóna 
przedstawicielowi Szwajcarji,  a obrona  intere
sów Austrjaków am basadorow i hirzpafi-kiemu

Paryski „New York H erald" donosi, że 
rząd  włoski zwrócił s :ę do S tanów  Zjednoczo
nych z prośbą, aby upełnomocniły  swego am 
basadora  w Berlinie do objęcia obrony  intere 
sów w/}: k ich  w  Niemczech. („Rus. S l.“)

PIERWSZE DZIAŁANIA WOJENNE.
„Dziennik „C am bana" oblicza, że mobili

zacja  we W łoszech  t rw a  6 dni, a  koncen tra 
cja 20 dni. Poniew aż mobilizacja rozpoczęła 
się dnia 6. i 7. (19. i 20.) V., p rzeto  p ie rw 
szych działań  ze s trony Włoch należy się spo
dziewać w pierwszych dniach czerw ca st. st. 
(w połowie czerw ca n. st.).

SŁOWA PAPIEŻA.
„S tam pa" donosi, że papież w  rozm ow ie 

z o s o tą  wvsok » sto jącą  powiedział: „W m iesza
nie się W łoch  w wojnę europejską  w ypada 
w obecnym  stanie rzeczy uw ażać  za n ieuni
knione. Po  wystąpieniu W łoch  praw ie cała 
Europa  znajdzie się w k r w a w j  walce. Głębo
ko bo le ję  nad („Birż. Wied.*)

* *•
Pom im o zaprzeczeń W atykanu , zapew nia ją  

w Berlinie, że papież postanow ił n a  wypadek 
wojny 1 rzenieść rezydencję swoją do Hiszpa
nii, aby módz u trzym yw ać stosunki ze w szy s t
kimi katolikami. (Russ. SI.).

Pew ien dyp lom a‘a włoski, który bronił 
neutralności W łoch, oświ: dczył po hiBtory- 
cznem posiedzeniu parlam entu , że W łochy m u
siały w ybrać  wojnę albo rewob cj >. W ybrały  
wojnę (K. W.).

Wedle ostatnich o trzym anych w  Rzymie 
wiadomości, w Po i ogłoszono stan oblężenia. 
Dokonano wielu aresztowań. Pewien włoski 
s tudent wykona f tam  nieudały  zam ach  na  au- 
siryjackiego admirała.

"WŁOCHY I BAŁKANY.
Z Rzymu donoszą, że w ybitny  działacz 

oaństw ow y zauważył: „Jeżeli W łochy w m ie
szają się do w ojny światowej, to Rumunia 
w krótce wstąpi w  te same ślady. Dzień ak ty w 
nego wystąpienia  W łoch będzie również dniem 
aktyw nego w ystąpienia  Rumunji. Długi perjod 
wahań i dyplomatycznych debat już się za
kończył.

W ystąpienie  W łoch odezwie się echem na 
Bałkan it  i w  Grecji nastąpi k ry zy s  ministerial
ny. Spodziew any jest pow ró t  Venizelosa uo 
władzy. W ogółe odtąd w ypadk i pójdą w  przy- 
spieszonem tempie. („Utro Rossji“).

RUM /jNJa  i b u l g a r j a .
Z Piotrogrodu telegrafują do „Russk. Wie- 

dor.iosti“ :
W  związku z wystąpieniem  W łoch  wyłan ia  

się kw estja  dalszej pos taw y  innych neutralnych 
krajów, głównie Ru.nunji i Bułgarii.

W  dyplom atycznych kołach długo pano
w a ło  przekonanie, że m iędzy Włochami a Ru
munią istnieje porozumienie i że wystąpienie  
jednego z nich spowoduje w y stąpienie drugiego. 
Jednakże  już n iedaw no temu poinformowani 
dyplomaci poczęli przeczyć, jakoby istniała ta 
ka um ow a między obu krajami. Jak  słj  chr.ć, 
rźąd  rumuński pomimo w ystąpienia  Włoch 
na razie postanowił jak pierwej zachow ać  neu
tralność.

Nastrój Rumunji wogółe co chwila w a h a  
się. Odbija się na nim każde poszczególne pow o
dzenie 'ftf.icnne, każde niepowodzenie.

Co ■ tyczy Bułgarji, w  dyplom atycznych 
kęłach ■ Ąj u szczają, iż Bulgarja w  czasie naj- 
bliżs --'strzegąc będzie nadal ścisłej neu-
h" ->dym razie nigdy nie w ystąp i

1 ó.i;:-.,;v./ umieniu, a jeśli wystąpi, to 
nicm, fde tylko w tedy, kiedy poręczy 

n, . y  zw ro t obszarowy odebranych jej po 
traktacie bukareszteńskim.

fOhOlOlOlOlOlOKOlOROlOI

K R O N IK A .
T e a t r  miejski donosi: Dziś we wto

rek opera  w 4 aktach .Pucc.niego „Cygane- 
r j a “, perła  twórczości muzycznej ostatniego 
dziesiątka la t,  pe łna  poryw ających  motywów 
i u elodyj, które p rzem aw ia ją  do uczucia  i 
chw yta ją  za serce. Przep iękna in s tru m en tach  
i p rosto ta  kompozycji s taw ia ją  „Cyganerię" w- 
rzędzie 'naj^yMUłiejśzych oper. ’

Ju tro  we środę 26. m aja  „Odrodzenie", 
kom edja  w  5 ak tach  Fr. S chóm ana  i Kopia 
Elfc-lda.

Początek o godzinie 6 m n  30. Koniec o 
godzinie 9.

Wiadomości teatralne. Znakomity a r ty s ta  i 
reżyser  naszej sceny, Jan  Nowacki, p rzybył 
po dłuższych w  tym  sezonie w yw czasach  do
L w ow a i ukaże się n iebawem publiczności.

Zapomogi dla emerytów naucz, i ro
dzin po zmarłych na ;c;ycieiach. Otrzym u
jem y  ?aw adom L nie :  Em eryci naucz., emerytki, 
wduwy i sieroty po naucz, zgłoszą się w magi
stracie (Jl. p. biuro R. S.) z dokum entam i 
służbowymi i książeczką płatniczą w dniach 
25., 26. i 27. b m. t j. we wtorek, środę lub
czw artek  od 9 do 1 (czas r  tuszowy) przed
, ołudniem.

Towarzystwo literatów i dziennikarzy 
polskich w Warszaw ę w ybrało  14 bm. na 
prezesa Ignacego Baliński, go, na  wiceprezesa 
A rtu ra  Śliwińskiego, na  skurbn ka Ignacego 
Dąbrowskiego, na  sekre tarza  Tadeusza  J a ro 
szyńskiego.

Ruch naukowy w Warszawie. Pomię- 
dzy członkami-założyeielami nowo powstałego 
w W arszaw ie  Insty tu tu  filozoficzne , o spoty
kam y nazwiska wychow anków  uniwersytetu 
lwowskiego. Są  to :  Feliks Kierski, Tadeusz 
Kotarbiński, S tanisław  Leśniewski . Florjan 
Znaniecki.

Wyjazd gene/al-gubernatora Warsza
wy. „W arsz . Dn ewnik- do osi: G n e ra ł -g u  er- 
na lo r  warsz wski, generat-adjutant ks, Enga- 
łyczew, wyjechał n a  pewien czas w sprawach 
służbowych z W arszawy i przekazał zarząd 
k aju pomocnikowi ge icra ł-gubernato ra ,  sena
torowi Lubim ow ow  . Dy ektor kanccląrji gen.- 
gubernaiora  warszawski go, książę Obole: ski 
i szt&b-oficer do szcz: gol-.ych poleceń przy 
generał-gubernatorze wursza skini, pułkownik 
Olsnfjew, wyjechali w sp raw ach  służbowych 
do Piotrogrodu.

Przemysł polski. W edług  informacji 
„Dnia* w rrszaw ikieyo . przemysłowcy rosvjscy

w czasie wojny dopiera zrozumieli, ile szko
dziło im wspó.zawodnictwo Łodzi. Istotnie po-' 
mimo taryf  różniczkowych za przewóz baw eł
ny surowej, pr.mimo, że pr  ez całą Rosję tran
sport wieziono tam i z powrotem, zawsze do
sta ł  się on do nabyw cy ro=yjskiego w postać, 
efektownego perkalu, a ceny tow aru  łódzkiego 
były niższe od moskiews :iego. Ta  um iejętność 
kalkulacji i taniej produkcji rozdrażniała  
zwłaszcza przem ysłowców moskiewskich i nie
przychylnie usposabia ła  cila Królestwa. Obe
cnie właściciele fab yk w Moskwie podnieśli 
możliwość rozwiązania kwestji przez przepro
wadzenie granicy cłowej ała wwozu tow arów  
polskich do Rosji lakż j  po odebraniu  zaję- 
Lych przez Niemców ziem polskich wraz 
z Łodzią.•*

Z  Łodzi. W edług  wiadomości, podanej' 
przez „Dziennik Poznański", n a  zebraniu nau
czycieli w Łodzi postanowiono utworzyć se- 
m inarjum  nauczycielskie.

Goście powietrzni w Łomży. „Głos 
łomżyński" donosi o trzech znaczniej zych n a - ‘ 
padRoh a -  t ra n ó w  i zeppelinów n a  Łom żę.’ 
Pi dczas-je  inego z takich napadów  w dwóch' 
mi szkaniaeh b m  y przebiły dach i sufit i u -  
padfy na  łozka nie w ybuchając. Osoby, znaj-f  
dujące się w  mieszkaniach, a naw et w  tych 
samych pokojach nie odniosły żadnych uszko-' 
dzeń. Również cudownie ocalało dwoje zbie
gów podczas nap ad u  zeppelina. Jedna z bomb 
upadła  na  sto iołę, z ru jnow ała  cały jej szczyt,’ 
zrobiła w yrw ę na kilka łokci głęboką, zabite 
pękając konia, dwojgu zaś ludziom śpiącym 
przy samej w yrw ie  nie w y z ą d z i ła  najmniej- ' 
szej szkody.

Żydzi kowieńscy, wysiedleni z rejonu for- 
tecznego, w  liczbie 20 tysięcy, wyjechali dc, 
różnych miejscowości w  obrębie strefy osiedle
nia. („Birż. \Vied.“).

W  g r a n a  200  iy s i ę ć y  r u b l i  pad ia  i a 
los lekarza  Jakóba L ew enthala  w Moskwie. 
(„Od. N .“)

Z m i a n a  taksy aptekarskiej. Od d. 1-P
bv m r  zy.(kkły łiJom' dE>b(Viązującą zmiany, w proj 
kad zo n e  przez 'Racie lekarską  do obowiązują
cej dotychczas t iksy aptekarskie:.

Zmiany rzeczone w ywołane były trudno
ść, ą dowozu rozmaitych leków, sprow adzanych 
z zagranicy, z Niemiec p rzew ażnie; dotyczą 
one 600 teków, z ogólnej liczby 5.000 objętych 
tak ą. Ceny niektórych środków uległy za ‘em 
czasowem u p tdw yższe  iu, które przez okres 
dw umiesięczny conajm iej obowiązy wać będzie. 
Należą tu  przede.wzystklm  prepara ty  jodowe, 
ora-, alkaloidy, jak :  morfina, kodei a. kokaina, 
dionina i n.

Ceny y rep a ia ló w : salicylowych (kwas sa 
licylowy, salol, a -p iryna, sa icylan solu} i r tę
ciowych jkalomel, sublim atj,  jiodane w now ej:  
iaryfie, jakkolwiek podwyższone znacznie, są 
niż-ze od obecnych cen r y n k o w y , n a  te 
środki. Anoma!ja ta w ynikła  wskutek rap to 
wnego podniesienia cen na  artykuły, wyszcze
gólnione w czasach ostatnicn. W yw oła ł  je m ia
nowicie zakaz wywozu, zastosowany w p ań 
stw ach nieprzyjaciel kich i neu tia inych  do 
środków lekarskich i spekulacja.

Zegarki dla żołnierzy. Rząd angielski, jak 
donosi „Standard", zamówi? w  fabryt-tach 
szwajcarskich kilka milionów zegarków, umie
szczonych w brazoictacli .celem obdarowania 
nim wszystk.ch żołnierzy, znajdujących się o- * 
bccnie w  armji czynnej.

Szczęśliwiec, Pomiędzy cudem ocalonymiJ 
podczas zatonięcia „Lusitanji" znajduje się też 
m arynarz , Abraham Pitoncn. r in iandczyk  z 
pochodzenia, k tóry  w  roku ubiegłym Ocala? 
podczas katastrofy „Titanica". Znaidowa? się 
on w ów czas wśród za?og'i „Titanica", na służbę 
zaś w  „Lusitanji" wstąpił na parę dr.i przed od
płynięciem okrętu.

Opium zamiast wódki. W  Irkucku dokona- ‘ 
no przed kilku dniami rewizji u ap tekarzy  i 
kupców, podejrzanych o handel opium. Ogó
le mskoiifiskowano około dziesięciu pudów te 
go narkotyku. Jak  okazało się zc śledztwa, 
opium znajdowało zbyt przeważnie w kopal
niach nad Leną, gdzie skutkiem zakazu sprze
daży wódki szynko rozpowszechniło się wśródj 
robotników palenie opium.
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Proces prasowy. W  piortogrodzkim okręż
nym sądzie odbędzie się proces przeciw pi
smom: „P raw d a  ..Raboczaia P ra w d a 11 „Sie^, 
wiernaja P ra w d a 11 i „ P raw d a  Truda11, organom 
.lewicowych partji robotniczych. Oskarżeni są: 
członek Dumy państw. Badaiew, oraz red ak 
torowi© Szukatow, Żuralewa i Czerdincew o 
system atyczne  naruszenie ustaw  i szkodliwy 
w p ły w  na masy narodu. („Birż W ied.11).

Z komisji ubogich. Komisie ubogich zesta
wiają obecnie w ykaz  i obliczenie w ydanych  
zapomóg.

Jeńcy. Do Kijowa przywieziono w  os ta t
nich dniach z frontu bukowińskiego dwie partje  

'ieńcftw-oficerów, jedną złożeną z 65, drugą z 
64 ludzi Nadto dostawiono tam 1600 żołnierzy 
austriackich i 107 niemieckich również z Buko
winy". Onegdaj stanęła w  Kijowie g m p a  p rzy 
chodzących do zdrowia oficerów i lekarzy  au
striackich ze szpitali przemyskich.

Podrzucenie. Wczoraj wieczo-rrm odsta 
wiono do zakładu położniczego chorą Chanę 
Ci., k tóra  z nędzy podrzuciła na Podwalu swe 
nowonarodzone dziecko.

W óz i automooii. P rzedw czora j  okoł godz. 
iO wiecz. na ulicy" Gródeckiej skutkiem zde
rzenia wozu z automobilem doznał ciężkich 
obrażeń na piersiach, rękach i nogach jadący 
wozem włościanin Koszelski. Rannego o- 
patrzył najbliższy lazaret.

Alkohol szyby i koza. W czoraj a resz to w a
no na ulicy Polnej za bicie szyb dwu bachtiso- 

.wych rycerzy  ,W. Kuroslawa i M. Sm ikutpw- 
skiego.

„Cave cane.n“. Małego Edmunda Birbacha 
pogryzł wczoraj na ulicy pies. Poszarpaną  no
gę opa trzy ło  chłopcu pogotowie ra tu n k o w e . .

Z e s t a t y s t y k i  a r e sz to w a ń . W  ciągu 
ubiegłych dw u dni organy [ olioyjne dokonały 
następujących  a re sz lo w an :  za kradzież 10 o- 
sćb, za opilstwo 9, za sprzedaw anie  wódki 1, 
za niedozwolone noszenie bior.i 1, jeńców  2, 
żelem spraw dzenia  tożsamości 60, za chodź - 
tie bez p zepustki 7, aam  z półśw iadka 31.

„KINO APOLLO“ w  pięKntj saii Tow. mu
zycznego ul. Chorążczyztiy  1. 7 daje od dżiś, 
w torku, sensacyjny dramat, osnuty na tle za to 
nięcia parow ca atlantyckiego p. t. „Taniec 
wśród płomieni11. Obraz  ten pełen scen budzą
cych grozę, wspaniale w y reży se ro w an y ,  jest 
jednym z najlepszych obrazów kinematograficz
nych ostatniej doby i utrzymuje uw agę widza 
w  naprężeniu od pierwszej do ostatniej scenyL 
Dalej na p rogram  składają się 3 -ak tow y prze
pięknie ko lorow any dram at z życia p. t. „Zgub

na namiętność", zdjęcie z natury, oraz dwie 
wesołe humoreski.

Kroniko wojenno.
PR ZYCZYNA CISZY NA FRONCIE

ZACHODNIM . B U g
W  dzienniku kopenhaskim  „Berlindske Ti- 

dende“ znajdujemy artyku ł  znanego pisarza 
wojskowego pułkow nika Jedsenn, rozpatru jący  
sytuację na froncie z a c h o d n im :

„W obec tego —  pisze on —  że Niem cy 
starają się ze wszech sił wstrzymać Rosjan od  
w kroczenia  do Berlina, co stanowi cel osta- 
leczny ciążeń trójporo 'um.enia, główne siły  
n iemieckie skoncentrowano na froncie w schod
nim. Jest przeto naturalne pytanie, dlaczego 
to genera ł Joffre nie korzysta z tego osłabie
nia przeciwnika na froncie zachodnim. Mógłby 
on osiągnąć pewne rezultaty, a m ianow icie—  
mógłby o d -przeć N iem ców  ku icn granicy, ale 
w ten sposób nie osiągnęłoby się żadnych 
wieikich korzyści.

Bo generał Joffre zajmuje się szerszymi 
celami. Nie przedsięweźmie ofenzywy dotąd, 
póki armje francusko-angielskie nie będą dość 
silne celem osiągnięcia pow odzenia , w obec 
którego możn-.bj Niemcom podyktow ać pokój. 
Olo. dlaczego m uszą  być przez niego - zarzą
dzone wszelkie środki ze spokojem i m eiody-  
cz: oś ią, dopóki nie będzie mieć pewności 
zwy ięstwa.

W ie lk :e operacje  na  froncie zachodnim 
zaczną się dopiero wówczas, gdy nadejdą  p o 
siłki i potrzebne zapasy wojenne O enzywa 
zaś rozpocznie się wtedy, gdy Joffre bęciTie 
wiedział, że m a s im n m  jego sił przyniesie mu 
równ i ż m aksym alne  powodzenie. W tern za
wiera się też w.-pótczesna st.rategja.“

K O SZ T Y  STR Z E U N JN Y .
Pow ołu .ąc  się n a  kom unikat Sztabu, do

noszący. e artylerj i a m t '  o-niemiecka wystrze
la ła  nad  Sanem  2 do 3 miljonów poć sków, 
obliczają „Birż. W ie d .“ koszt samych t . lk o  u- 
żtdycb jiocisków, nie licząc zużycia dział, na 
około 100 miljonów rui ii!

NIEM CY A AM ERYK A.
„N oiddent-che AUgerrieine Zeitung* dono

si, że N emcy uczyń ą. zadość ws/.ystkim żąd 
niom Am uyki, w yrażonym  w nocie z powodu 
atopienia  „Lusitanji11. „Assoc.aled P re ss11 do

nosi ; e źródła urzędowego, 2c odpowiedź nu 
nole prześlą Niemcy nie przed 17. (30.) b. m. 
(B. W.)

WOJNA A PRASA.
W  Szwajcarii urządzono interesującą ankie

tę w  spraw ie wpływ u w ojny  obecnej na pow o
dzenie dziennikarstwa W ankiecie wzięło udział 
ogółem 309 dzienników. Z nich tylko dziesięć, 
będących organami o charak terze  zaw odow ym , 
oświadczyło, że w ypadk i wojenne nie odbiły 
się w cale na ilości ogłoszeń. Reszta  pism dała 
następujące dane o poniesionych s tratach:

Ilość gazet W ysokość  s t ra t  w  %'■
7 5— 10

12 10— 12
19 20— 30
32 30— 40
54 4 0 - 5 0
68 50— bO
44 60— 70
37 70— 80

....  11 8 0 - 9 0
Piętnaście dzienników musiało skutkiem 

zmniejszenia się liczby ogłoszeń uszczuplić for
mat, zmniejszyć ilość dziennych w ydań  (wiele 

z tych  dzienników miało oo 2—3—5 wydań 
dziennie), n iektóre naw et z m p em ie  przestały  
wychodzić, jak donosi „Utro Rossji1.

OGŁOSI EW,
■ ek c ja  dla młode! Francuzki, mam początki. Zgfo- 
■■ szenia pod „paresseuse“ do administracji.

P o d an ia  od I K (30 kop.) w języnach: ro sy j-1 
skim, polskim i niemiecKim sporząnza emer>7(. 

urzędnik techn.-admłnlstr., Jag ie llońska i2, II p. (po
przednio pl. Smolki 4).

Prońby , t łd n tao z a n ia  ro sy jsk ie  — „ARGUS*1 
K fipem ika &2, I p.

f o r t e p i a n y ,  pianina, harmoiije, kupuje używane 
■ Kaim, Lwów, Kopernika l(j.

Koetjum y aam nkie , su k n  a ,  star.-nnie, po ce
nach uiniancowanycfi wykonuje Kalczyński, ul. 

Ossolińskich 19.

UAywane sz tu c z n e  z^by, precjoza, zegarki, 
złoto kupUje S t r a u c h, Karola Ludwika Z9

"Łj^artwfle potaniały , 100 kg ziemniaków jadal- 
«  nych pierwszego rodzaju R 2-80 sprzedaje firma 

Ci>miueiCi«J.n-Doroteum, Lwów, Sapiehy 31, gmach 
Bhnst-wł, SKole.

Czas odnowić przedpłatę 
na „Eazetę W ie rn i;

STANISŁAW ZDZIARSKI.

W  OGNIU
Z wrażeń korespondenta wojennego.

Dokończę lie).
H ak eksplozji —  to pękały  granaty  ręcz 

ne —  zlał się już z n ieprzerw aną  pa lb ą  ka
rabinow ą. Potem wmieszały sio do chóru  ka
rabiny maszynowe. Jak  ni. szyna do szycia, 
s tukająca bez przestanku przy pracy, jak ap a 
ra t  telefoniczny starego systemu, tak drobi je 
b n ą  i tę sam ą nutę  karabin maszynowy. 
k W alka  potężniała  z każdą chwilą. Z p ra 
wej i |  lewej od nas strony już zaświstały, 
zajęczały przeciągłym, znanym nam  tonem 
szrapnele. W  ciemności-cli no m ych w .dać  by
ło, jak na dłoni, snopy ognia w chwili, kiedy 
pocisk w yla tyw ał z działa. Kilka sekund na
prężonej uwagi i usłyszeliśmy wybuch s tra
szliwego pocisku.

Atak to zam iera ł na parę  mi nut, to po
naw ia ł  sie. Po każdej zaś p tuzie gwał ow n i e - 
szą s taw a ła  się kanona la, niebo buchało s e 
tką różnokolorowych og i. Do nas dolatywały  
k zyki, przeciągłe, podobna no wycia zwierząt 
Artyleria spotęgowała ogień. Początkowo wa
liły wszystkie baleije . W  łych rzadkich chwi
lach, gdy arty leria  s ł a l ł ». Ą e ro k ą  falą wlewa

ły się w nocną ciszę tj ślące, dzie iąlki tysię
cy strzałów katabinowyeb...

Wszystko to trw ało  pół god-iny. Ci zaś, 
którzy byli koło nas myśleli, że a tak  zaczął 
się jeszcze co najmniej wieczorem. W  um y
słach ludzkich zatarło ię pojęcie długości cza
su. Półgodzinny a tak  w ydaw ał się lak długi, 
jak  cała w iec/ność.

Zga-ła pochodnia  —  spłonęła  chałupa. 
Z colna .a m ie ra ła  kanonada. Niebawem zamil
kły naw et k rrab iny  maszynowe. Tylko ogień 
karab inow y t rw a ł  dalej...

Tek w lecie niespodziewanie  zbiera się 
b r r / a .  Powieje zimny wiatr ,  spędzi chmury 
czarne, odraza puści się deszcz kropiisty, żeby 
n iebawem przejść w g ,ad  Po niebie przew a
lają się b łyskawice, ziemia ca ła  drży od huku 
gromów. Ale grad cichnie stopniowo. Ot, pada 
już tyłka deszcz. Jeszcze cbv.il kilka i już po 
deszcu. Pozostały  tylko ślady spustoszenia.

— A zatem, jaki w yn ik?  — zapytywał 
każdy, gdy a tak  ucichł.

W  tejże samej chwili mówił pułkownik 
do apa ra tu  poluwego:

—  A ushjkcy wyparci. Przysłać sariitir ju- 
szy po rm n v c b !

W  mig pospieszyli sanitariusze. P rzedo
stawszy -Tę przez potok, poszli na  lewo. Tam 
było umówione z goąy miejsce — na  wpół 
zburzone folwark. Tam  to odstawiono r a n 
nych.

Z fo lw arku pozostał l \ lko  d ;cb i ściany 
dworskie. Resztę budynków  znTotły z p o 
wierzchni ziemi nielitościwe granaty.

W ew ną trz  dworu znajdował' ■ ię już ranni. 
Niektórych, co pilniejszych, opatrzono.

—  Tam  \u s t r ja k  loży, i ow iada mi j e 
den ranny, wskazując wzr kiem na gruzy 
pieca.

Austrjak był ciężko ranny. Jeden z lżej 
ranionych  ods ąpił mu nos e.

— Ja  już . am dojdę... On przecież tak 
męczy się...

Z Ił,niwa austrjacki jęczał żałośn ie ;  był 
ranny bagnetem w p raw ą  v>ierś. Kiedy go u- 
k ładano  na noszach, ów  żołnierz ro yjski któ
ry mu je odstąpił, pocieszał, jak umiał, swego 
niedawnego nieprzyjaciel i :

—  Nic to, b acie, prędko ciebie w , l e c z ą . ,  
a potem pójdziesz gdzie każą, ale nie n a  woj
nę już ..  U nas, gołąbku, j rę d k o  kurują . Z ty
dzień po'eżysz — i sam  nie uwierzysz, ześ już 
tak prędko zdiów.

Nosze z lannym  wyniesiono kędyś.
Szedł pierwszy brzask Na dworze pochło- 

dniało nieco więcej, niźli w nocy. P rzew raca
jąc  się z bolu na noszach, z cicha jęczeli cięż
ko ranni...

Dzień Boży zaczynał się strasz liw ą gehen
ną cierpień, k rw aw ych lez człowieczych.

F ion t  gai cyjski — w maju 1915.

Z „Drukarni Polskiej", Lw ów , Ghorążczyzna 31, Dozw olono przez  wojenną cenzurę. R edak to r :  Zdzisław Tranda.


